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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Bezpłatna infolinia: 0 800-170-755, e-mail: gp.redakcja@gpmedia.pl

Czytelnik z Bydgoszczy: - Ciągle trwają demonstracje w obronie "pomostówek". Czy ci związkowcy nigdzie nie pracują, że spędzają dni na paleniu opon? Proponuję przeprowadzić referendum, czy społeczeństwo chce wcześniejszych emerytur. Jego wyniki powinny nie podlegać dyskusji.

Krystyna ze Świecia: - Premier Tusk i jego otoczenie mówili tylko o sukcesach rządu PO-PSL w minionym roku. Natomiast wady i porażki - odczuwa społeczeństwo. Zaliczam do nich to, że emeryci nie odzyskali odebranego im 35-procentowego dodatku za pracę w trudnych warunkach. Dlaczego, gdy go odbierano, nie protestował ZNP? Mam więc prawo uważać dzisiejsze akcje tego związku za koniunkturalne i nieszczere.

Stanisław z Kruszwicy: - Podejrzewam, że za szlachetną akcją "owoce dla szkół" kryje się zwykła indolencja ministerstwa rolnictwa w zapewnieniu zbytu polskich owoców. W ministerstwach obowiązuje zasada: minimum fatygi, maksymalna gaża.

Teodor z Włocławka: - W polemice z Tuskiem informującym Sejm o rocznej pracy rządu, Jarosław Kaczyński jako szczególną perfidię Tuska wymienił odmowę udostępnienia samolotu prezydentowi na jego podróże do Brukseli i do Gruzji. Pomógł dopiero telefon Lecha Kaczyńskiego do prezydenta Busha. O czym to świadczy - że rządzą nami USA?

Leon z Włocławka: - Przeczytałem w "Dzienniku" skargi księży - również hierarchów - że tak ślamazarnie państwo zwraca Kościołowi ziemię. Gdy rozpoczął się ten proces, obliczono, że władze komunistyczne bezprawnie odebrały 160-180 tys. ha kościelnej ziemi, a teraz mówi się już o 400 tys. ha. Duchowieństwo skłonne jest nawet przyjąć jej równowartość w pieniądzach. Co ciekawe - nikt nie rejestruje, ile ziemi wróciło już do Kościoła. Może okazać się, że trzeba oddać pół Polski.

Opinie Czytelników nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem redakcji.

"Gazeta, słucham! - dziś także na str. 12


Kto to widział, żeby 65-latek uczył wuefu

24.11.2008    Gazeta Współczesna    str. 2   Białystok

    (dona)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Region * Nauczyciele walczą o wcześniejsze emerytury. Minister pracy im je obiecuje.

Możliwość pójścia na wcześniejszą emeryturę, już po 20 latach pracy przy tablicy, obiecała polskim nauczycielom minister pracy Jolanta Fedak. Z tego prawa mogliby aż do 2032 r. korzystać wszyscy nauczyciele, którzy rozpoczęli pracę przed 1999 r. (czyli przed początkiem reformy emerytalnej) i mają już 55 lat. Ów projekt "o szczególnych uprawnieniach emerytalnych dla niektórych nauczycieli" przekazała już do wszystkich klubów poselskich. Poparli go SLD i nauczyciele z ZNP.


- Przedstawione w nim kierunki działań odpowiadają nam, bo są bardzo podobne do naszego projektu o wcześniejszych emeryturach dla nauczycieli, który złożyliśmy już kilka miesięcy temu, ale jak dotąd nikt nie raczył się nad nimi pochylić - mówi Iraida Tarasiewicz, prezes podlaskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego w Białymstoku. Jeszcze tylko do końca tego roku na wcześniejsze emerytury mogą odchodzić nauczyciele, którzy przepracowali 30 lat, w tym 20 w zawodzie. Rząd zapowiadał, że od przyszłego roku pedagodzy stracą swoje uprawnienia do wcześniejszych emerytur i będą mogli odejść z pracy na odpoczynek dopiero w wieku 60 lat (nauczycielki) lub 65 lat (nauczyciele). - A czy ktoś jest w stanie wyobrazić sobie 65-letniego pana, który uczy gimnazjalistów wuefu? Przecież to będzie śmieszne! - przekonuje prezes Tarasiewicz. - Albo 60-letnią kobietę, która skacze z siedmiolatkami z pierwszej klasy?

Propozycja minister Fedak nie znalazła uznania w oczach premiera Donalda Tuska. Jak zapowiada szef rządu, już na początku grudnia zostanie przedstawiony nowy projekt emerytalnych rozwiązań dla nauczycieli.

Opinia

Iraida Tarasiewicz, prezes podlaskiego ZNP
Propozycje są podobne do naszych. Chcemy, by nauczycielki przechodziły na emeryturę po 20 latach pracy - w wieku 55 lat, a nauczyciele w wieku 60 lat. Prawo miałoby obowiązywać bezterminowo, a pani minister proponuje, by stopniowo wygasało.

Opinia

Krystyna Wasiluk, przewodnicząca oświatowej "S"

Młodych ludzi do zawodu nauczyciela przyciągała m.in. możliwość wcześniejszej emerytury. Skoro rząd nie chce umieścić nauczycieli wśród zawodów uprawnionych do emerytur pomostowych, to pomysł minister Fedak wydaje się naprawdę dobry.


Koniec przywileju

24.11.2008    Gazeta Wyborcza    str. 4   Kielce

    PIOTR BURDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Tylko do końca roku nauczyciele będą mieli prawo przejść na wcześniejszą emeryturę. - Nikomu się nie spieszy - mówi Wanda Kołtunowicz, prezes świętokrzyskiego okręgu ZNP.

Do tego czasu obowiązuje bowiem artykuł 88. Karty nauczyciela, który po przepracowaniu 30 lat, w tym 20 lat „przy tablicy”, daje pedagogom możliwość przejścia na wcześniejszą emeryturę. Dlatego wielu nauczycieli zastanawia się, czy nabycie praw oznacza, że już teraz muszą przejść na emeryturę. Wyjaśnienie w tej sprawie wydał Związek Nauczycielstwa Polskiego. O wykładnię poprosiliśmy też Świętokrzyskie Kuratorium Oświaty.


- Nauczyciele, którzy nabyli uprawnienia emerytalne przed końcem bieżącego roku, nie muszą teraz rezygnować z pracy. Mogą odejść na emeryturę w dowolnej chwili w kolejnych latach - odpowiada Sławomir Meresiński, dyrektor wydziału strategii edukacyjnej i doskonalenia nauczycieli Świętokrzyskiego Kuratorium Oświaty. Pedagodzy w tym wieku mogą więc spokojnie dalej pracować.


- Monitorujemy sytuację, nie ma pędu do odchodzenia. Nasze emerytury są tak niskie, że strach odchodzić - podkreśla Kołtunowicz. Zaznacza też, że nauczyciele, którzy mają wątpliwości co do długości swojego stażu pracy, mogą wystąpić o ustalenie tego do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.


Związkowcy nie ustają w walce o przedłużenie możliwości odchodzenia na wcześniejsze emerytury. Sejm przegłosował już nową ustawę odbierającą ten przywilej nauczycielom. Czeka ona jednak na podpis prezydenta.


WSKRÓCIE

24.11.2008    Gazeta Wyborcza    str. 3   Opole

    AMD    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Zażalenie na areszt

Prokuratura złożyła zażalenie na decyzję sądu, który w czwartek postanowił nie przedłużać aresztu Januszowi K., byłemu strażnikowi miejskiemu z Opola, który przyznał się już do dokonania 10 rabunkowych napadów w mieście. - Prokurator uznał, że wciąż istnieje obawa, że po wyjściu Janusz K. będzie chciał utrudniać śledztwo i być może wpływać na zeznania świadków - mówi Lidia Sieradzka, rzeczniczka opolskiej prokuratury. - Poza tym popełnił poważne przestępstwa, bo takimi są napady z użyciem niebezpiecznego narzędzia - dodaje prokurator.

W czwartek sąd okręgowy uznał, że materiał zebrany w tej sprawie jest na tyle mocny, że Janusz K. może już opuścić areszt.

Zjazd PO bez kworum

Delegaci opolskiej struktury PO mieli w wyborach uzupełniających wybrać w sobotę swego szefa. Kandydatem pewniakiem był pełniący obowiązki przewodniczącego Ryszard Zembaczyński. Zabrakło jednak zaledwie 16 osób, by zjazd był ważny (przyszło 76 z 202 członków PO w Opolu, co stanowiło 38 proc. delegatów). Kolejne podejście ma się odbyć w styczniu.

Piszą i uczą od 40 lat

Nauczycielski Klub Literacki, działający przy opolskim ZNP, obchodził w sobotę swoje 40-lecie. Teksty członków tego klubu - zarówno tych, którzy mają już spory dorobek literacki, jak i tych, którzy stawiają dopiero pierwsze kroki - były publikowane już niejednokrotnie w różnych czasopismach. - Cieszę się, że przy okazji jubileuszu udało nam się wydać antologię wierszy - mówi nam Małgorzata Sobolewska, prezes NKL-u.


Powtórka z historii koalicji

24.11.2008    Newsweek Polska    str. 28   Polska

    PIOTR ŚMIŁOWICZ, ANDRZEJ STANKIEWICZ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wpadki ministrów Tuska i kłopoty z ludowcami wskazują, że miodowy miesiąc koalicji PO-PSL dobiega końca. Sytuacja przypomina tę z 2003 roku, kiedy upadła koalicja SLD-PSL. Czy PO skończy jak Sojusz?

Wtorek, samo południe. Premier stoi pośrodku dużej sali w rezydencji emira Kuwejtu, stylizowanej na luksusowy namiot. Na zainscenizowanej konferencji prasowej, w biegu między dwoma spotkaniami z oficjelami ubranymi w eleganckie śnieżnobiałe galabije, przekonująco opowiada o swej wierze w małżeńską miłość państwa Drzewieckich i nieposzlakowaną uczciwość szefa ABW Krzysztofa Bondaryka. Widać, że bardziej obawia się zarzutów, iż wyjeżdżając na Bliski Wschód, funduje sobie kolejną podróż życia, niż skandali wywołanych przez swych ludzi. To dlatego współpracownicy dbają, by premier udzielał wywiadów w odpowiednich warunkach: w garniturze, w scenerii nieprzypominającej upojnych wakacji.

Na szczęście dla Tuska obawy wyborców przed powrotem PiS do władzy są wciąż silniejsze niż zmęczenie premierem i mnożącymi się wpadkami jego ludzi. Nie ma dziś politycznej alternatywy dla Platformy. Kondycja opozycji jest słaba, a wystąpienia Jarosława Kaczyńskiego anachroniczne, bo opisują rzeczywistość wedle starych szablonów i zamykają PiS szansę na odebranie Platformie umiarkowanego elektoratu. Jeśli tak ma wyglądać starannie dopieszczany w prezydenckiej willi w Klarysewie nowy program PiS, to Tusk może spać spokojnie.

Prawdziwe zagrożenie kryje się gdzie indziej. Nie przepadkiem podczas ostatniego posiedzenia Rady Krajowej Platformy Obywatelskiej marszałek Sejmu Bronisław Komorowski mówił, że koalicja działa dobrze, mimo różnych "problemków " i "kłopotków". Nazwisko posła PSL Eugeniusza Kłopotka jest adekwatne do roli, jaką odgrywa on w układach koalicyjnych. - Najbliższa zima to czas testu dla koalicji. Jeśli ją przetrwa, będzie rządzić długo. Jeśli nie, będzie wiadomo co - deklarował w minionym tygodniu poseł Kłopotek. Miał na myśli oczywiście wcześniejsze wybory.

Nie znaczy to, że ludowcom zależy na rozpadzie koalicji i wcześniejszych wyborach. Zbyt wiele mogliby stracić. Kłopotek odgrywa po prostu rolę złego policjanta, w której wyspecjalizował się w czasie koalicji SLD-PSL, tworzącej zaplecze rządu Leszka Millera. Na początku 2003 r. to właśnie on najczęściej publicznie podawał w wątpliwość tamtą koalicję i mnożył żądania. Aż wykrakał: gdy PSL nie poparła rządowej ustawy o winietach, Miller wyrzucił ludowców z rządu. Dziś sformułowania posła PSL przypominały wypowiedzi sprzed pięciu lat.

Akcja minister pracy Jolanty Fcdak (PSL), która bez konsultacji z rządem przedstawiła ZNP propozycje nowej ustawy pomostowej dla nauczycieli, wygląda na próbę powiedzenia Platformie: sprawdzam. Tak jak PSL postępowało wcześniej wobec SLD. Ta zaskakująca zagrywka miała umocnić pozycję ludowców w koalicji. Każde rozwiązanie kryzysu było dla nich korzystne. Gdyby PSL postanowiło uprzeć się przy projekcie minister pracy, zyskałoby zapewne poparcie SLD i PiS, a także podpis prezydenta. Wówczas Platforma zostałaby zapędzona w narożnik i stanęłaby wobec wyboru - rozpad koalicji lub przełknięcie wielkiego upokorzenia. Takiego, jakie przeżył Leszek Miller, gdy ludowcy głosowali przeciw rządowemu projektowi wprowadzenia winiet w 2003 r. Zaś w wypadku odstąpienia od pomysłu Fedak pod naciskiem Platformy PSL zyskuje w oczach elektoratu opinię partii bardziej wrażliwej społecznie. A zatem zasługującej w przyszłości na większe poparcie.

Taka interpretacja jest prawdopodobna o tyle, że PSL nie zmieniło się tak bardzo, jak głosili do niedawna liderzy PO. Nie przypadkiem jest to jedyne ugrupowanie, które w niezmienionej, niemal zahibernowanej formie przetrwało od 1990 roku. Umiejętności wykorzystywania politycznej koniunktury mają ludowcy rozwinięte jak mało kto. Nawet jeśli akcja z emeryturami pomostowymi nie była makiaweliczną rozgrywką liderów PSL, lecz nieporozumieniem, zaufanie między koalicjantami zostało nadszarpnięte. Może stać się początkiem poważnych kłopotów koalicyjnych i spadku notowań PO.

Tak właśnie było w przypadku SLD. Przypomnijmy: Sojusz, tak jak PO, miał w 2001 roku rekordowe 41-procentowe poparcie. Ale żelazny elektorat tej partii stanowiła ledwie kilkuprocentowa garstka wyborców. Gdy zaczęły się problemy wszyscy letni zwolennicy szybko odpadli. Czy coś podobnego czeka PO? Jest dużo przesłanek, by taką możliwość dopuszczać. Platforma zdobyła ogromną popularność, starając się podobać wszystkim. Celowo zrezygnowała z programowej wyrazistości, jaką miał KLD, pierwsza partia Donalda Tuska, na rzecz ideowej obłości.

To partia, która gdy trzeba, jest liberalna, kiedy indziej zaś etatystyczna w gospodarce, opowiada się za pełnymi swobodami obywatelskimi, ale i powołuje na naukę Kościoła, gani populistyczny styl PiS, lecz zarazem jej lider jest w stanie wezwać do kastracji pedofilów. Sztandarem ideowym są tak naprawdę sprawne techniki PR-owe. Naczelną zasadą - unikanie jakichkolwiek ostrzejszych konfliktów grożącym utratą poparcia.

Taki sposób uprawiania polityki zaprocentował przejęciem władzy. Ale obłość w polityce opłaca się tylko w czasach koniunktuiy, dopóki nie pojawią się pierwsze problemy. Wtedy okazuje się, że partii kochanej przez wszystkich tak naprawdę nie kocha nikt. Że nie ma zdeterminowanych zwolenników, jakich ma choćby PiS. Kłopoty powodują, że zwolennicy zaczynają odwracać się w błyskawicznym tempie. A spadkowi popularności towarzyszy efekt kuli śniegowej.

Czarna seria wpadek polityków PO i rządu, ujawnionych przez media w ubiegłym tygodniu, czyni taki scenariusz możliwym - a to przecież z pewnością nie koniec. Zaczęło się od wpadki z narkotykami działaczy samorządowych z Zachodniopomorskiego. Potem była publikacja "Gazety Wyborczej" o szefie Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego Krzysztofie Bondaryku, któremu Centralne Biuro Antykorupcyjne zakwestionowało rzetelność oświadczeń majątkowych. Przy okazji okazało się, że Bondaryk pobiera w ratach gigantyczną, ponadmilionową odprawę z Ery, gdzie wcześniej pracował. Niemal równocześnie media doniosły o praktykach szefa gabinetu politycznego premiera Sławomira Nowaka, który miał osobiście wskazywać swoich znajomych jako kandydatów do spółek skarbu państwa. Wreszcie program "Teraz my" w TVN przyłapał ministra sportu Mirosława Drzewieckiego na "zapomnieniu" o tym, że kiedyś został zatrzymany w USA i zadeklarował przy tym całkowity brak majątku. Nawet zwykle spokojnego Michała Boniego poniosły nerwy i zbeształ rozmawiającą z nim dziennikarkę radia RMF FM.

Afery z udziałem polityków PO mają oczywiście nieporównywalnie mniejszy ciężar gatunkowy niż afery Sojuszu z 2003 roku. Ale mogą zapowiadać większe i poważniejsze kłopoty, szczególnie jeśli premier będzie - tak jak to czyni dziś - bagatelizować wpadki swoich ludzi. Tym bardziej że Donald Tusk musi jednocześnie radzić sobie ze wzrostem społecznego napięcia, wywołanym zamachem na emerytury pomostowe oraz coraz bardziej realnym pogorszeniem się sytuacji gospodarczej i wzrostem bezrobocia w przyszłym roku, związanym ze światowym kryzysem. Ktoś, kto przegrał wybory prezydenckie z powodu dziadka z Wehrmachtu, powinien wiedzieć, że nie można lekceważyć nawet pozornie banalnych zagrożeń.

Wykres:

Platforma wciąż popularna

PO zaczyna tracić w sondażach, ale wciąż może czuć się bezpiecznie, bo nie ma żadnej alternatywy. Nie jest nią PiS, którego notowania są o połowę gorsze.

Poparcie dla partii politycznych (proc.) PO

Foto podpis| Przy okazji sporu o pomostówki nauczycieli zostało nadszarpnięte zaufanie między PO a PSL

Foto podpis| KOLESIOWSKI Sławomir Nowak zatrudniał znajomych w spółkach skarbu państwa

Foto podpis| ZAPOMINALSKI Mirosław Drzewiecki nie przyznał się, że był kiedyś zatrzymany w USA

Foto podpis| NERWOWY Michał Boni ostro zaatakował rozmawiającą z nim dziennikarkę RMF

Foto podpis| Seria afer w rządzie PO zaczyna przypominać czasy Sojuszu Lewicy Demokratycznej

Foto podpis| ZAWÓR BEZPIECZEŃSTWA Dobre stosunki Donalda Tuskaz Waldemarem Pawlakiem na razie gwarantują trwałość koalicji


Tańsze bilety dla uczniów

24.11.2008    Rzeczpospolita    str. 12   Gazeta prawa i podatków

    -tom    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Lubelski oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego domaga się zrównania biletów komunikacji miejskiej dla uczniów i studentów. ZNP przedstawił swoją propozycję w obywatelskim projekcie uchwały. Poparcie dla pomysłu wyraziło tysiąc mieszkańców Lublina, czyli wystarczająca liczba, by sprawą zajęli się radni miejscy. Proponowana zmiana dotyczy cennika, który ma obowiązywać od początku przyszłego roku. Wtedy studenci za bilet jednorazowy zapłacą 1 zł, a uczniowie 1,4 zł.

Projekt uchwały zakłada też zrównanie cen biletów okresowych dla uczniów (które są droższe) i studentów.


Być blisko ludzi

24.11.2008    Trybuna    str. 2   Peryskop
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z KATARZYNĄ PIEKARSKĄ, przewodniczącą mazowieckich struktur SLD, rozmawia Karol Jaskuła

Skąd pomysł zorganizowania konwencji samorządowej?

- Chcieliśmy - jako pierwsze ugrupowanie polityczne - podsumować pracę samorządów po dwóch latach ich pracy, w połowie kadencji. Przyjechały na to spotkanie osoby, które o samorządzie wiedzą wszystko, zarówno z praktyki parlamentarnej, jak i z działalności w województwie, powiecie czy gminie. To dobre grono, by rozmawiać o tym jak jest, a jak być powinno w samorządach. Chcemy zastanowić się, jakie zmiany poczynić, aby samorząd był bardziej przyjazny dla mieszkańców. Przecież większość naszych spraw załatwiamy w urzędzie swojej gminy. Z punktu widzenia obywateli, najważniejszymi wyborami są samorządowe, bo od tego czy wybierzemy ludzi kompetentnych, którzy myślą przede wszystkim o interesie mieszkańców, zależeć będzie los naszych „małych ojczyzn”.

Jakie działania należy poczynić, aby Sojusz Lewicy Demokratycznej miał większą liczbę samorządowców?

- Wielokrotnie powtarzałam, że należy być blisko ludzi. Objeżdżać cały swój region, spotykać się z mieszkańcami, rozmawiać z nimi, pytać o to jakie mają problemy i próbować je rozwiązywać.

Dzisiaj spojrzenie Sojuszu na samorząd jest inne, bo po raz pierwszy przewodniczącym SLD jest osoba, która ma doświadczenie w pracy w samorządzie. Przewodniczący Grzegorz Napieralski, pomimo tego, że jest teraz posłem, nigdy nie zapomniał o samorządach i ich roli.

Rozmawialiście o samorządach długo, co chcecie im zaproponować?

- Chcemy powołać swoistą komisję samorządową, przy Radzie Krajowej SLD. Oceniałaby ona projekty, które trafiają do parlamentu a dotyczą kwestii samorządowych. Zajęłaby się także przygotowaniami do następnych wyborów. Musimy w nich stworzyć zwartą drużynę. Oprócz sprawdzonych działaczy, chciałabym aby na listach znalazły się osoby znane i szanowane w regionie. Ludzie którzy działają na rzecz społeczności lokalnych, są aktywni na swoich osiedlach, którzy przejawiają chęć zrobienia czegoś dla innych. Jeśli przekonamy takie osoby do startu, to jestem spokojna o wynik wyborczy.

Z jakim programem powinien iść SLD do następnych wyborów samorządowych?

- Przede wszystkim w kampanii wyborczej nie możemy obiecywać rzeczy nierealnych. Irytuje mnie to, że przed wyborami, politycy są w stanie obiecać absolutnie wszystko. Jednak potem nie są w stanie stanąć w obronie likwidowanej szkoły. Tworzy się podział „my- mieszkańcy, oni - samorządowcy”. Podstawa to kontakt z ludźmi oraz dotrzymywanie obietnic.

Jaki jest według pani główny problem samorządów w Polsce?

- Wskazałabym na dwie kwestie: zbyt mała władza oraz niedostateczny poziom wykorzystania środków unijnych. Dane które przedstawiał dzisiaj Krzysztof Makowski, mówiące o tym, że tylko 3 proc. środków unijnych zostało przeznaczonych na inwestycje, są niepokojące. Z tego należy wyciągnąć wnioski.

Czy planowane są kolejne spotkania dotyczące samorządów?

- Podobne spotkania chcemy zorganizować w powiatach. Szczególnie tam gdzie rządzimy. Pragniemy pokazać, co przez te dwa lata udało się zrobić dla obywateli a jeżeli czegoś nie udało się zrealizować, to chcemy aby samorządowcy wyjaśnili dlaczego. 25 października, odbyło się podobne spotkanie na Mazowszu. 2 grudnia w Żurominie organizujemy spotkanie wraz ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, gdzie będziemy rozmawiać o problemach edukacji, takich jak np. niedostateczna liczba przedszkoli. W dalszym ciągu bowiem jest ponad 500 gmin, w których nie ma żadnego przedszkola. W spotkaniu uczestniczyć będą osoby z różnych ugrupowań politycznych, bo o samorządach należy rozmawiać ponad partyjnymi podziałami.

Dziękuję za rozmowę.


NAUCZYCIEL GOWIN
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Lekcja dialogu społecznego

Lekcję porozumienia i dialogu społecznego dał nam w sobotę poseł PO Jarosław Gowin. W „Salonie Politycznym” radiowej „Trójki” rozmawiano o propozycji resortu pracy stopniowego odchodzenia nauczycieli od wcześniejszych emerytur. Gdy Jarosław Kalinowski z PSL wyjaśniał o co w tym projekcie chodzi, Gowin pokazał koalicjantowi, gdzie jest jego miejsce w szyku. - Propozycja pani minister Fedak jest absolutnie nie do przyjęcia dla Platformy - powiedział tonem nie znoszącym sprzeciwu.

By rzecz była do końca jasna, poseł PO dodał: - Ja ubolewam, że ze strony części polityków koalicji, w tym także Platformy, jest jeszcze gotowość do ustępstw w tej sprawie. Czas to wreszcie skończyć!

Trzy wyznania posła PO

Jarosław Gowin z protestującymi związkowcami rozmawiać nie chce, bowiem dotychczasowe rozwiązania jego zdaniem są:

* po pierwsze - nie do utrzymania ze względów budżetowych;

* po drugie - narzucają na barki nowego pokolenia Polaków ciężary, które za 10, 15, 20 lat będą nie do udźwignięcia;

* po trzecie - jest to rozwiązanie niesprawiedliwe, a więc niemoralne. I w ramach przywracania elementarnych norm moralnych w życiu politycznym, w życiu gospodarczym, trzeba wreszcie skończyć z TYM PAŃSTWEM SOCJALNYM (podkr. moje), jakim były emerytury pomostowe w dotychczasowym kształcie.

Choć Platforma Obywatelska szermowała w kampanii wyborczej hasłem: „By żyło się lepiej. Wszystkim”, teraz odbiera prawie milionowi owych „wszystkich” prawa nabyte wiele lat temu. Nie rozmawiając z ich przedstawicielami, szukanie porozumienia traktując jako przedstawienie informacji rządu, które mają być przyjęte przez aklamację. PO najwyraźniej nie rozumie zasady, o której w tej samej audycji mówił wicemarszałek Jarosław Kalinowski: - W polityce nie może być takiego myślenia, że osiąga się wszystko, albo nic.


Jego adwersarz z PO widzi tylko taki zakres zgody: - Pan premier powiedział, że jakiś krok w kierunku środowiska nauczycielskiego zostanie wykonany, ale na pewno nie może to być krok, choćby nawet w niewielkim stopniu posunięty tak daleko, jak zaplanowała to pani minister Fedak.


Jakiż więc krok chce zaproponować premier związkowcom? Na czym ma polegać porozumienie? Co rząd chce zrobić, by „żyło się lepiej. Wszystkim”, a więc także tym, którzy dzisiaj dowiadują się, że od stycznia nie będą mogli przejść na emeryturę, choć państwo latami zapewniało ich, że będzie to możliwe?

PO nie ma racji

Ale ponieważ sobotnia rozmowa odbywała się w „Salonie...”, więc salonowo potraktujmy argumenty posła Gowina. Nie zgadzam się z nim, ponieważ:

* po pierwsze - nie przemawia do mnie argument budżetowy. Nie sądzę bowiem, by emerytury pomostowe stanowiły największy problem polskiego państwa. Przecież kilka dni temu minister Michał Boni twierdził, że nieprzyjęcie ustawy o emeryturach pomostowych spowoduje wydatki budżetowe rzędu 16 mld zł w ciągu 7-8 lat. Czyli w przybliżeniu 2 mld. zł rocznie! Minister sprytnie nie dodał, że wydatki byłyby takie, gdyby wszyscy uprawnieni zechcieli z emerytur pomostowych skorzystać. A takie przypuszczenie jest absurdalne, specjaliści twierdzą, że mogłoby to być najwyżej 40-50 proc. uprawnionych. Tymczasem tylko do Kasy Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego budżet dopłaca co roku kilkanaście miliardów złotych i nie widać determinacji koalicji PO-PSL by tę kwotę zmniejszyć. Nie widać determinacji posła Gowina i jego kolegów by ograniczyć liczbę pożerających miliardy złotych przeróżnych agencji i gospodarstw pomocniczych. Wreszcie nie widzieliśmy choćby próby zastanowienia się, czy Polskę stać na obniżenie składki rentowej i podatków, które pozwoliły - jak powiedział w piątek premier - przekazać Polakom 35 mld zł. Nie wszystkim niestety, o czym za chwilę;

*po drugie - nikt nie chce narzucać na barki młodych Polaków dodatkowych ciężarów. Każdy z nas odkłada przecież potężne składki na swoje emerytury, każdy też wspiera swoimi składkami fundusze wypłacane aktualnym emerytom. Ten argument posła Gowina jest wyjątkowo nieelegancki, wprowadza bowiem dodatkowe, przy tym oparte na fałszywych przesłankach, podziały społeczne;

* po trzecie - poseł Gowin mówi o rozwiązaniu niemoralnym. A czy moralne jest państwo, które latami płaciło np. nauczycielom grosze, wynagradzając im to różnymi dodatkowymi uprawnieniami (w tym wcześniejszymi emeryturami). Teraz zaś te uprawnienia odbiera, pozostawiając groszowe wynagrodzenia. Nawet przecież śmieszna podwyżka o 5 proc. dwa razy w roku (przez cztery lata) nie stanowi „radykalnej podwyżki” jaką obiecywała Platforma w swych przedwyborczych zobowiązaniach. To zwykłe mydlenie oczu, gdy obiecuje się nauczycielowi zarabiającemu 1500 zł brutto wzrost płacy o 40 proc. w ciągu czterech lat, oznaczający, że po tym czasie zarabiać on będzie niewiele ponad 2 tys. zł. To ma być radykalna podwyżka? Warto też zapytać posła Gowina, czy w trudnej sytuacji budżetowej moralne jest obniżanie podatków, niby wszystkim, ale jak obliczył „Dziennik” osoba zarabiająca miesięcznie 2 tys. zł brutto zyska na tej obniżce zaledwie 163 zł rocznie, a zarabiająca 20 tys. zł zyska rocznie 16 tys. 351 zł (przy zarobkach 5 tys. zł zysk wyniesie 1128 zł, przy 10 tys. zł - 6986 zł). Czy to jest Wasza moralność Platformo?! Czy moralne jest by w dobie katastrofy gospodarczej „w ramach przywracania elementarnych norm moralnych w życiu politycznym wreszcie skończyć z TYM PAŃSTWEM SOCJALNYM”? Zastanawiam się zresztą, czy nie lepiej byłoby, gdyby przywracanie norm moralnych PO zaczęła w Szczecinie lub Sopocie!

Ucieczka premiera

Zadziwia mnie, że rząd postanowił wywołać społeczną wojnę akurat w tej sprawie. Dialog w Komisji Trójstronnej był w dużym stopniu pozorowany. Nie osiągnięto tam końcowego porozumienia, gabinet Donalda Tuska zaniósł do Sejmu projekt ustawy nie mający akceptacji strony społecznej. Zamiast rozmawiać ze związkowcami, politycy PO wylewają na nich kubły pomyj, pomawiając ich o wszystko co najgorsze. Nie chcą się zastanowić cóż takiego stało się w Polsce tej jesieni, że po raz pierwszy wspólnie protestują trzy największe centrale związkowe. Rząd gotowy był nawet pogrzebać swoją ustawę, byleby tylko nie ustąpić stronie społecznej. A przecież można sobie wyobrazić porozumienie, że do planowanych rozwiązań dochodzić będziemy w nieco dłuższym czasie, choć może nie takim, jaki proponuje min. Fedak.


Donald Tusk nie chce też szukać poparcia w Sejmie. Mówił o tym w „Trójce” wicemarszałek Jerzy Szmajdziński (SLD): - Przez wiele tygodni prowadziliśmy rozmowy z ZNP, PSL, panią minister Fedak oraz kierownictwem Klubu PO z przewodniczącym Zbigniewem Chlebowskim. Coraz bardziej zbliżaliśmy się do tego kształtu ustawy, która przeciekła z gabinetu minister Fedak. Była zgoda wszystkich stron, była zgoda kierownictwa klubu PO. Ale do akcji wkroczył premier, tuż przed słynnym posiedzeniem prezydium Komisji Trójstronnej i powiedział: w żadnym wypadku zgody na takie rozwiązania nie będzie. A minister Boni zagroził dymisją. I nastąpiła ucieczka na z góry upatrzone pozycje!


Na tych pozycjach rząd zamierza pozostać, o czym każdego dnia informują nas politycy PO. Z posłem Jarosławem Gowinem włącznie. Choć pan poseł wniósł tu swój własny wkład, proponując likwidację państwa socjalnego. Dzięki temu wiemy przynajmniej, co Platforma Obywatelska rozumie pod pojęciem „wszyscy” i jak chce prowadzić dialog społeczny. Serdeczne dzięki, panie pośle Gowin.


Skąd taka nazwa
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Ta ulica w Łagiewnikach Małych została utworzona w 1994 roku na cześć małżeństwa, które miało ogromne zasługi dla łódzkiej oświaty.


Jan Marczyński (1896-1941) przyjechał do Łodzi w 1927 roku, gdy został zatrudniony w Państwowym Seminarium Nauczycielskim z językiem wykładowym niemieckim, gdzie uczył języka polskiego i historii. W 1933 roku został dyrektorem tej placówki. Gdy zlikwidowano seminarium w 1936 roku, w jego miejsce utworzono gimnazjum męskie, a dyrektorem szkoły został Jan Marczyński. Po wybuchu wojny Marczyński pojechał do rodzinnej wsi pod Sieradzem, gdzie ukrył sztandar szkoły. Po powrocie do Łodzi zaczął działać w konspiracyjnym zarządzie okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego, za co był aresztowany i trafił do więzienia na Radogoszczu, a następnie do obozu w Dachau. Pisał tam współwięźniom listy do rodzin, uczył niemieckiego, streszczał artykuły z prasy niemieckiej, która czasem docierała do więźniów. Zmarł, gdy przeniesiono go do pracy w kamieniołomach w Mauthausen-Gusen.


Kazimiera Marczyńska (1895-1959) była łódzką nauczycielką, a w latach 1930-35 posłanką na Sejm, działającą w randze sekretarza w komisji oświatowej oraz komisji opieki społecznej i inwalidztwa.


22.11.2008

Trzydziestu nauczycieli odeszło na emeryturę
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TARNÓW. Nauczyciele odchodzący na emeryturę otrzymali listy gratulacyjne oraz upominki ufundowane m.in. przez miasto Tarnów oraz gminę Tarnów.

W Restauracji Roma odbyło się pożegnanie nauczycieli odchodzących na emeryturę. To tradycyjne święto, organizowane co roku przez Związek Nauczycielstwa Polskiego. W tym roku w uroczystości uczestniczyło 30 nauczycieli, członków ZNP, którzy przepracowali w szkole przynajmniej 30 lat, z czego 20 lat przy tablicy.


Na uroczystość zaproszono także wiceprezydent Dorotę Skrzyniarz oraz przedstawicieli podmiejskiej gminy Tarnów. Wśród żegnanych byli bowiem także nauczyciele z tej gminy.


- Staramy się co roku przygotowywać tę uroczystość z należytą pieczołowitością - powiedział nam Józef Sadowski, prezes ZNP w Tarnowie, który ją poprowadził. - W ostatnich latach organizowaliśmy ją w pomieszczeniach OHP przy ul. Mościckiego, ale teraz zdecydowaliśmy się właśnie na restaurację „Roma”. Tu planujemy zorganizować także w najbliższym czasie nauczycielskiego Mikołaja.


Nauczyciele odchodzący na emeryturę otrzymali listy gratulacyjne oraz upominki ufundowane m.in. przez miasto Tarnów oraz gminę Tarnów.

Foto podpis| Uroczyste pożegnanie nauczycieli odchodzących na emeryturę zorganizowano w tym roku w Restauracji Roma.  Fot. (SMOL)

Foto podpis| Wśród zaproszonych na uroczystość gości była wiceprezydent Dorota Skrzyniarz oraz przedstawiciele władz podmiejskiej gminy Tarnów.  Fot. (SMOL)
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Prawa nauczycieli
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Manifestacja lepsza niż strajk

Rozmowa z Adamem Zygmuntem, prezesem Zachodniopomorskiego Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego
- Wraz z 50 zachodniopomorskimi nauczycielami brał pan udział w manifestacji pod Sejmem. Jesteście zadowoleni z rozmów z minister pracy Jolantą Fedak i minister MEN Katarzyną Hall?

- Nie godzimy się na pomysł, jakim są emerytury pomostowe. Chcemy, by nauczyciel miał prawo przejścia na wcześniejszą emeryturę. Manifestacja w środę była tego wyrazem. Jesteśmy żołnierzami, którzy jeśli coś się dzieje, jadą tysiąc kilometrów.

- Młodzi ludzie mają przejść na emeryturę i stać się bezproduktywni?

- Nie chcemy, by, jak dotychczas, nauczyciele po 30 latach pracy przechodzili na emeryturę bez względu na wiek, lecz proponujemy wiek minimalny - 55 lat. To nie ma być prawo dla wszystkich, ale uprawnienie. Nauczyciel, który przepracował 35 lat przy tablicy czuje się zmęczony, wypalony, traci głos, trzęsą mu się ręce, powinien mieć możliwość przejścia na emeryturę. Korzystać z tego powinny osoby w złym stanie zdrowia psychicznego i fizycznego. O tym decydowaliby eksperci medycyny.

- Nie obawiacie się, że to może być wykorzystywane: nauczyciel będzie nadal pracował, czyli otrzyma emeryturę i pensję. Polskę na to stać?

- To byłoby naganne. Natomiast może się zdarzyć, że cenny dla szkoły nauczyciel zdecydowałby się przejść na wcześniejszą emeryturę, a dyrektor zaproponowałby mu przez najbliższe dwa-trzy lata cztery godziny lekcji. Powinna być taka możliwość. Nie można spowodować masowego odpływu dobrych kadr. Nauczyciel powinien mieć też możliwość czasowego odpoczynku od zawodu i powrotu do niego.

- Lista zawodów uprzywilejowanych zaczęła się w Polsce skracać już za czasów rządów SLD. Które powinny na tej liście pozostać?

- Nie można tam umieszczać całej branży. Kolejarz wykonujący ciężką pracę na nastawni to nie to samo, co bileterka w dworcowej kasie, a w przemyśle stoczniowym praca na wysokości nierówna jest tej w biurze. Nauczyciel, który 35 lat pracował przy tablicy jest wyeksploatowany w przeciwieństwie do tego, który pracował w kuratorium czy organie prowadzącym za biurkiem. Powtarzam: o uprawnieniach powinien zadecydować czynnik medyczny. Są zawody, które wymagają bezwzględnej sprawności umysłowej i fizycznej.

- Kolejne branże już zapowiadają manifestacje. Nie obawiacie się lawiny roszczeń?

- My żądamy dialogu z rządem. Oczywiście pod Sejmem w środę znalazła się grupa popierająca nas, która chce zbić polityczny interes. PiS krytykuje dziś rząd. Czy już zapomnieli, jak ich minister Giertych za przynależność do ZNP kazał ciąć do piątego pokolenia?

- Nauczyciele zastrajkują?

- Dlaczego cierpieć mają dzieci? Nie dążymy do strajku. Dopóki w koalicji jest PSL będziemy próbować coś uzyskać. Będziemy wychodzić na ulicę, żeby przypomnieć społeczeństwu, że jesteśmy i walczymy.

- Dziękuję za rozmowę.


